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„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamaeye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
oyó opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
straeya „Tygodnika11, przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zaś na- 
eży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść Opisanie gospodarstwa w Szczuczynie w pow. szamotulskim (Poznańskie) (Dokończenie). — Opas kartoflami. — Owies Miltona 
i Duppawski. — Organizacya kursu dla dozorców melioracyjnych. — Korespondencya: Młóto suszone. —■ Rozmaitości — Oznajmienia. — 
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U praszam y S zanow nych  C zytelników  n aszy ch , o ła s ­
kaw e n ad e sła n ie  za leg łe j p re n u m e ra ty , o ra z  o ry ch łe  jej 
odnow ienie n a  rok  1891, byśm y mogli odpow iednio  z a ­
s to so w a ć  się  co do ilości nakładu.

Opisanie gospodarstw a 
w S zczuczyn ie  w  pow . szam otu lsk im  (P o zn ań sk ie ), 

w łasn o śc i p. T a d e u sz a  T w ard o w sk ieg o . *)
(Referat p. Józefa Mycielskiego, odczytany na walnem Zebraniu te­

goż Towarzystwa, dnia 25 listopada 1890.)

(Dokończenie.)

■Taki szczuczyńskie były szczególnym  przedm iotem  
zabiegów, tak  obecnego w łaściciela, jak  jego poprzednika.

szystkie są sztucznie naw odniane, przew ażnie system em  
wolnego oblew ania w  w iększych kw aterach  i o ile m o­
żności naw ożone. Ł ąk i te  w ydały  tego roku 390  parokon­
nych wozów siana i 290  wozów potraw u, ogółem  około 
6000  ctn. suchego siana, czyli 261 ctn. z m orga. M elio- 
lacye łąk  są rzeczą bardzo p iękną i donośną, lecz m uszą 
3>c przeprow adzone n ad e r sum iennie i akuratn ie i wy- 
m agają n ietylko jednorazow ego nakładu, ale n ad e r s ta ra n ­
nego utrzym yw ania i absolutnie corocznego zasilania.

*) Z „Ziemianina11.

Obok łąk, w idzieliśm y rozpoczętą upraw ę m urszów  
w edług  system u B im pau’a. O bszar przeznaczony pod tę 
upraw ę w ynosi około 40 m orgów , lecz obecnie gotowy 
tylko początek na m niejszą skalę, a p raca będzie się roz­
szerzać w m iarę jak  się w ykażą korzyści. Po łożenie tych 
m urszów  je s t nadzwyczaj ko rzystne ; p rzecięte są bow iem  
rzeczką, której n iw elacya dozw ala na dow olne opuszcza­
nie i podnoszenie poziomu wody, a tuż obok wznosi się 
znaczny w zgórek piasczysty, dostarczający m ateryału  na­
wozowego.

W ielkiej w agi dla Szczuczyna jest n iep rzeb rany  po­
kład torfu  w  lesie. Torfow isko to dało już ojcu dzisiej­
szego w łaściciela użytek  kilkustopow ego pok ładu ; obecny 
dziedzic opuścił poziom  w ody i m a znów do dyspozycyi 
na kilkanaście stóp doskonałego torfu. Torf, kopany cz te­
rem a m aszynam i i poddany  tłuczeniu, w yw ożony byw a 
na otaczającą p łaszczyznę, a po przeschnięciu , ustaw iany  
w w ały i p rzykry ty  słom ą. Zw ożenia to rfu  do szopy m u­
siano zaniechać, gdyż to rf  zaw olno w ysychał i kruszy ł 
się na drobny m iał. Roczny w yrób to rfu  w ynosi 3 ,000 ,000  
cegiełek.

Tuż obok tego pokładu to rfu  opałowego, w idzieliśm y 
drug i obszerny  pokład  szarego to rfu  w łóknistego, z któ­
rego się w yrabia ściółka torfow a. K aw ały torfu, w ydobyte 
m aszyną, po przeschnięciu  zw o żo n e . byw ają w podw órze 
do szopy, tam  rozdrabn iane prostym  bardzo  p rzyrządem  
domowej konstrukcy i i używ ane do podścielania w stajni
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i owczarni, do przesypyw ania m ierzw y i zasypyw ania 
klozetów .

L asu  w ysokopiennego nie zw iedzaliśm y. Byłem  tam  
je d n ak  dawniej i w idziałem  piękny drzew ostan , który do­
starcza w szelkich po trzeb  budulcow ych i opałow ych. Las, 
sta tu tem  ordynacyi podzielony na poręby. W idzieliśm y 
piękne zagajniki, poczęści sadzone ręką , poczęści siane 
d ry low nik iem ; sposób ten  w łaściciel bardzo zachw alał.

Obejrzawszy w szystko, zebraliśm y się w Kobylni- 
kach na konferencyę.

U d erzy ł nas m ianow icie nadzwyczaj p rak tyczny  
zm ysł, ożywiający całe gospodarstw o, tak  w ogólnym  ustro ju  
jak  w pojedynczych szczegółach. N iczego tam  niem a dla 
pozoru ani dla oka, ale w każdej rzeczy, czy wielkiej czy 
m ałej, w idać zastosow aną i p rzeprow adzoną m yśl i wszystko, 
od w ielkich  przedsiębiorstw  do m ałych  drobiazgów , m ą­
drze obrachow ane i w ykonane. A każda rzecz taka p ra k ­
tyczna, czy to urządzenie gorzeln i i budynków , czy klo­
zet, czy ogrodzenie z lin drutow ych, czy w ygony osobne 
nad drogam i dla owiec, czy setki drobiazgów, k tóre w i­
dzieć trzeba, aby odrazu być uderzonym  odpow iednim  ich 
kształtem  i zastosowaniem . O zew nętrznej form ie rów nież 
nie zapom niano. B udynki proste, ale gustow ne, pola ró ­
wne, row y w  znakom itym  porządku, drogi s ta rann ie  ob­
sadzone, d rzew ka obkopane i kam ieniam i obw arow ane. 
W szędzie czysto, n igdzie się nic nie poniew iera.

W  gospodarstw ie przoduje postępow y konserw atyzm , 
który ho łdu je w zasadzie pow iększaniu dochodów, przy  ró- 
w noczesnem  polepszaniu  całego ap ara tu  rolniczego. Szczę­
śliwe położenie finansow e m ajątku bez długów , zbaw ienna, 
a przytem  na zasadach spraw iedliw ości dla m łodszych 
dzieci oparta  ordynacya m ajoratu, z pew nością nad e r w ielką 
tu  g rają ro lę ; obok tego jednak, g run tow ne studya, jakie 
obecny w łaściciel za m łodu odbyw ał i dokładne a rozu­
m ne zastosow anie zdobytych dośw iadczeń na szerokiej 
podstaw ie p rzyrodniczych  św iadczeń, p rzedew szystk iem  | 
jednak  um ieję tne użycie g łów nego narzędzia postępow ego 
rolnictw a, to je s t ołówka i tabliczki m nożenia, spraw iły , 
że gospodarstw o szczuczyńskie me jest gospodarstw em  
spekulacyjnem , które, d la  chw ilowego zw iększenia dochodu 
rzuca się energ iczn ie na zyskow ną jakąś gałęź gospodar­
czą, na co n ieste ty  w iększa część gospodarzy je s t ska­
zaną, ale co zawsze odbije się n a  kieszeniach przyszłych  
pokoleń. P arafrazu jąc  napis na frontonie pałacu  jednego 
z naszych m agnatów , m ógłby w łaściciel Szczuczyna, jako 
dewizę sw ego gospoparstw a, przyjąć zdanie: „I sobie i 
n as tęp co m !“

W zorowo i dokładnie przeprow adzona rachunkow ość 
wskazuje sta łe  zw iększanie się. dochodów. L iczby dzisiej­
szych dochodów są tajem nicą, wyjawiać nam  ich niewolno. 
Lecz co nam  wolno powiedzieć, to, że czysty dochód ca­
łego m ajoratu, stw ierdzony sądow nie w ynosił podczas m a- 
ło letności dzisiejszego ordynata od r. 1 8 6 9 — 1876 przeeię- 
ciowo 3357 m r. rocznie, zaś od r. 1 8 7 6 — 1888, t. j. w cza­
sie, gdy  obecny o rdynat adm inistrow ał m ajątkiem  z r a ­

m ienia kurato ryum  m ajoratu, w zrósł do cyfry 18,904 m a­
rek  rocznie. P o  tym  czasie w ydrenow ał dziedzic znaczny 
obszar, m eliorow ał łąki, w ystaw ił kilkanaście budynków , 
skom pletow ał żywy i m artw y  inw entarz, kup ił p łu g  p a ­
rowy, założył w spaniały  park, w ystaw ił i u rządził średnio­
w ieczny zam ek —  z dochodów . P ak ta  te nie potrzebują 
kom entarza.

W spaniałe je s t urządzenie b iu ra  dom inialnego. N ie 
w idzieliśm y tam  żadnego sportu  rachunkow ego, który n ie ­
którzy posuw ają tak daleko, że np. obliczają szkody w y­
rządzone przez zające w kapuście i kon tu ją  je  na c red it 
kapuśniaków , a na debet polow ania, ale natom iast w idzie­
liśm y rachunk i jasne, p rzejrzyste , dokładne konta w szel­
kich gałęzi gospodarstw a, a jako szczyt w szystkiego: atlas, 
zawierający na każdej stronicy m apę całej roli i łąk, na 
k tórej co rok na każdem  polu, odnośnie kw aterze, zapi­
suje się datę i rodzaj upraw y i m ierzw ienia, datę i ilość 
sprzętu. N a tej m apie w idzieliśm y w śród każdego, w yra­
źnie każdego pola (oprócz natu ra ln ie  ugorow ych), parcelę 
dośw iadczalną różnych sposobów upraw y, różnego m ierz­
w ienia i siewu.

W łaściciel, który osobiście w szystkiem  kieruje, po­
w iedział nam , że pomim o, iż od kilkunastu  la t próby  od­
bywa, żadnych ogólnych reg u ł z n ich  nie w yw nioskow ał, 
lecz uw aża je  tylko jako kontro lę  i ograniczone pole do 
wniosków dla w łasnego  gospodarstw a.

Bo też istotnie gospodarow ać nie m ożna pod ług  r e ­
cepty, lecz każde gospodarstw o w sobie je s t po lem  walki 
i pracy, i na każdej wsi, tak  p lan  ogólny, jak w ykonanie 
jego, należy bezustannie w yrozum ow yw ać i w ypróbow y- 
wać. M yśl przew odnia zaś je s t bardzo p rosta : stałe zwięk­
szanie produkcyi, przy stosunkow em  um niejszaniu jej ko­
sztów', a zatem  stałe pow iększanie dochodu, przy  rów no- 
czesnem  polepszeniu  m ateryału , jest, jak  to trafn ia  i p ię­
knie w yłożył p. S tan isław  Żółtowski w znanej swej pracy, 
zadaniem  dobrego gospodarstw a.

W  końcu słówko jeszcze. Pojaw iły  się sw ego czasu 
dziw ne zdania, jakoby drenow anie w Szczuczynie okazało 
się było szkodliw em . M ajątek ten  jed en  z pierw szych 
w K sięstw ie zaczął drenow ać. Być może, że niedośó wów ­
czas w ydoskonalona techn ika spraw iła, iż p ierw sze za­
kłady w adliw ie były w ykonane; może że i z row am i od- 
pływ ow em i niedość sta rann ie  się obchodzono; może niw e- 
lacya by ła n iedokładną. W iem , że w Szczuczynie daw ne 
drenow aoie popraw iano, ale wiem też, że dzisiejszy Or­
dynat, który doskonale um ie rachow ać, sam  jeszcze dużo 
drenow ał i z d renów  bardzo jest zadowolony. N a jednym  
tylko m ałym  obszarze m iały d ren y  niekorzystn ie działać 
i role casami zbytecznie obsuszać, lecz zaradzono złem u 
jako tako przez to, że d ren y  w prow adzono do studzienki 
i zaopatrzono w czop, k tórym  m ożna funkeyonow anie d re ­
nów dow olnie przeryw ać.

W izyta nasza w Szczuczynie w ykazała ponow nie 
w ażną doniosłość podobnych lustracyj gospodarczych. Ko- 
m isya zwiedziła w  ciągu kilku lat, na stosunkowo m ałym
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obszarze trzech powiatów, dość dużo gospodarstw. P rze­
konaliśmy się, że szereg dobrych u nas gospodarstw wcale 
małym nie jest. Szukanie dalekiej mądrości zatem nie jest 
potrzebne, a nawet może szkodliwe. Na swojej ziemi 
trzeba nam  uczyć się i doświadczać, a nie obce rozumy 
nieodpowiednio zastosowywać. Nie szukać nam ryżu, lecz 
rodzimy owies dobrze uprawiać.

Kończę życzeniem, aby nam  często jeszcze danem 
było w tak miłem gronie, i pod tak znakomitem prze­
wodnictwem zwiedzać polskie gospodarstwa. Korzystać 
stąd będą niepomiernie w każdym razie członkowie ko- 
misyi, a może i czytelnicy niniejszego referatu.

Op a s  k a r t o f l a m i . * )
W  Nr. 23 „Rolnika" umieścił p. K. S. w korespon- 

dencyi z Gruszki kilka uwag o opasie bydła kartoflami, 
przyezem potępił stanowczo ten sposób opasu, twierdząc, 
że gdzie nie można kartofli przerobić w gorzelni, tam  lepiej 
ich nie sadzić i zastąpić innemi okopowemi, np. kukurudzą-

Podpisany należał również do przeciwników opasu 
kartoflami, po zrobionem jednak doświadczeniu, zmienił 
zdanie o tyle, że jakkolwiek i dziś uważa karmienie samy­
mi kartoflami za mniej ekonomiczne, to jednak jest za opa­
sem, którego główną podstawę stanowią kartofle.

Nie da się zaprzeczyć, że bydło można utuczyć sa­
mymi kartoflami, opas ten jednak jest za drogi i kartofle 
tym sposobem nie opłacają się tak dobrze, jak przy równo­
czesnym dodatku karmy bogatszej w ciała białkowate jak: 
°spa zbożowa, otręby i makuch.

Rachunek porównawczy, zestawiony przez szanow­
nego Korespondenta, między opasem kartoflami a ospą ku- 
kurudzianą o tyle nie wytrzymuje krytyki, że podczas gdy 
50 klg. kartofli i 2 kig. grysu dziennie przy skromnym 
dodatku siana, wystarczą prawie do utuczenia wołu wagi 
500 klg., 5 klg. ospy kukurudzianej stanowi zaledwie po­
łowę potrzebnej racyi i że do uzupełnienia tej racyi sia­
nem i słomą, potrzebaby do 10 klg. siana, co przy skrom­
nej nawet cenie 1 złr. 50 ct. za 100 klg. jużby rzekomą 
nadwyżkę 12 ct. czyniło iluzoryczną.

W zeszłym roku zmuszony byłem spaść kartofle by­
dłem, sytuacya była dla mnie o tyle niekorzystną, że mia­
łem za dużo kartofli a za mało miejsca w stajni, nie mogło 
byc więc mowy 0 ułożeniu zupełnie racyonalnej dawki, trzeba 
było dawać kartofli tyle, ile bydło zjeść mogło, a inne do­
datki jako tako do norm y zastosować.

W czasie od 15 listopada 1889 do 1 kwietnia 1890 
wypasłem —  zmieniając bydło — 58 sztuk. Z początku 
dawałem kartofle płukane i siekane, w krótkim jednak cza­
sie przyszedłem do przekonania, że bydło spożywa chętniej 
całe kartofle.

*) „Z R olnika11.

Zaraz z początku opasu —  a więc przy pasieniu k ar­
toflami siekanymi — odęło mi 3 woły, tak że musiałem je 
trokarować, grudę mniej lub więcej silną przebyły wszystkie 
sztuki, na domiar z 33 sztuk stojących na drugiej stajni 
przebyło 26 sztuk zarazę pyska i racic.

Racya dzienna składała się z 35 klg. kartofli, 1 klg. 
ospy bobowej, 1 klg. makucha konopnego i 2 klg. koniczu.

Przy karmie tej wynosił przyrost dzienny na wadze 
średnio w ciągu całego opasu P 2 6  klg.

Rachunek tego opasu, przeprowadzonego wśród dość 
niesprzyjających okoliczności, przedstawia się następująco . 

58 sztuk bydła kosztowało 2775 złr. 32 ct.
7312 klg. koniczu po 3 złr. 219 „ 36 „
2982 klg. makuchu po 3 złr. 75 ct. 111 „ 82 „
2576 klg. ospy bob p o 5 złr. 80 ct. 149 „ 40 „

36 klg. soli a 10 złr. 30 ct. 3 „ 71 „
Usługa 108 „ „
Światło -ż * ! (> ”

razem 3370 „ 31 „
Bydło sprzedano za 4675 „ 50 „________

Zostaje za 1153 korcy kartofli 1305 „ 19 „
czyli 1 złr. 13 ct. za korzec.

Możnaby tu zarzucić, że rok zeszły był wyjątkowo 
korzystnym, bydło bowiem chude było nadzwyczaj tanie, 
na to jednak mogę zauważyć, ze na bydle tanim, kupowa­
nym po 10 do 12 ct. za kilogram żywej wagi, zrobiłem 
stosunkowo najgorszy interes, będąc bowiem z góry na to 
przygotowanym, że bydło na drugą stajnię drożej płacić 
wypadnie i mając za mało czasu do utuczenia obu stajni 
należycie, wolałem opaść lepiej drugą, droższą stajnię i wsku­
tek tego sprzedawałem  pierwsze bydło już po 6 tygodniach, 
a więc zaledwie podpasione —  naturalnie po niezbyt do­
brych cenach.

W styczniu 1890 płaciłem już po Ib  złr. za 100 klg. 
żywej wagi, bydło to stojąc na opasie przez 3 miesiące 
opasło się bardzo dobrze i na bydle tern zrobiłem niepo­
równanie lepszy interes.

W  bieżącym roku pasę kartoflami 38 sztuk, daję kar­
tofle całe, w mniejszej jednak ilości bo około 20 klg. na 
sztukę średniej wagi 350 klg. przy odpowiednim dodatku 
siana, ospy i makucha. Bydło chude kosztowało na stajnię 
po 21'5 ct., o ile z dotychczasowego postępu opasu wnosić 
można, kartofle opłacą się lepiej jeszcze jak roku zeszłego.

W pierwszym miesiącu opasu kartoflami, zwłaszcza 
jeżeli pasie się je same bez dodatku karm y skoncentrowa­
nej, poprawia się bydło na oko — nie wykazując jednak 
należytego przyrostu na wadze, w tom też stadyum popeł­
nia się najczęściej ten błąd, że widząc zbyt mały rezultat, 
zostawia się bydło na tej samej racyi, albo nawet co gorsza 
zmniejsza się takową. W  drugim  miesiącu jednak zaczyna 
bydło przybierać na wadze i przyrost ten jest tak znaczny, 
że miałem np. dużo wołów przybierających w tym stadyum 
po 5 klg. dziennie.

Odymka powstaje tak przy całych jak i siekanych 
kartoflach najczęściej wskutek tego, że daje się bydłu zaraz
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z początku zbyt wielkie ilości kartofli, zamiast rozpoczynając 
od małych dawek — najwyżej 3 garnce dziennie —  docho­
dzić stopniowo a wolno do pełnej racyi. Przy ostatnim 
sposobie pasienia, organizm zwolna przyzwyczaja się do no­
wej karmy i odęcie należy do wyjątków.

U dławienia przy karmieniu całych kartofli dotychczas 
nie widziałem, ani nawet nie słyszałem w naszej okolicy
0 podobnym wypadku.

Co do grudy —• to nie zabezpiecza wprawdzie przed 
nią, ale łagodzi jej natarczywość wczesny dodatek ospy. 
Skoro gruda już wystąpi, natenczas obok miejscowego le­
czenia wskazane jest chwilowe zmniejszenie dawki kartofli
1 zastąpienie jej inną karmą, np. burakami.

Ponieważ spożywanie większych ilości kartofli wywo­
łuje u bydła oskominę i kwasy w żołądku, dobrze jest od 
czasu do czasu dawać bydłu kredę do lizania.

Rzecz naturalna, że po dotyehczasowem doświadcze­
niu nie mogę poprzeć rady szanownego Korespondenta, 
zaniechania uprawy kartofli i zastąpienia jej np. kukurudzą. 
Zbyt mało jest okolic w kraju naszym, gdzieby można 
wprowadzić uprawę kukurudzy na większą skalę, natomiast 
jest dużo miejscowośsi, gdzie się kartofle bardzo dobrze 
udają, w takich zaś miejscowościach dadzą kartofle spasione 
na miejscu niezaprzeczenie wyższy czysty dochód z morga 
r0R — nie licząc już znakomitej korzyści powiększenia ilości 
wyprodukowanego nawozu.

Brześciany, dnia 9 grudnia 1890.
M ichał Szczepański.

O w i e s  M i l t o n a  i D u p p a w s k i .
W iadomem jest, iż owsy dojrzewające później, jeżeli 

siane są na gruncie cięższym, któremu przez dłuższy czas 
nie brakuje wilgoci, dają zwykle większe plony, aniżeli 
wczesne, o krótszym czasie wegetacyjnym. Na gruntach 
jednak lekkich i suchych, te ostatnie zasługują na pierw­
szeństwo z tego powodu, iż wyzyskują prędzej wilgoć na­
gromadzoną w ciągu zimy, a lubo są mniej plenne, docho­
dzą jednak do zupełnego rozwoju i są w tych warunkach 
pewniejsze, aniżeli odmiany dojrzewające później. Ze wzglę­
du nareszcie, iż owsy późne dojrzewają zwykle jednocześnie 
z pszenicą, wskutek czego zbiór ich opóźnia się nadm ier­
nie i powoduje znaczne straty w osypującem się ziarnie, 
stosownem jest często, szczególnie w większych gospodar­
stwach, zasiewanie obu odmian owsa, ażeby przynajmniej 
część jego sprzątnąć przed dojrzeniem pszenicy i uchronić 
się od wielkich strat, jakie sprowadza zbyt opóźnione żniwo.

Uwzględniając powyższe potrzeby rolników, znany 
hodowca roślin zbożowych W. Rimpau z Schlaustadt zajął 
się badaniem porównawczem rozmaitych odmian owsa, tak 
późnego jak i nieco wcześniejszego i przyszedł do prze­
konania, iż w miejscowościach, zbliżonych do jego stosun­
ków gruntowych i klimatycznych, zasługuje na pierwszeń­

stwo jako odmiana późniejsza owies Miltona, jako nieco 
wcześniejsza Duppawski. Odmiana Miltona, którą siewa na 
gruntach głębokich, posiadających zawsze dostateczną wilgoć, 
przewyższa w plonie, chociaż nie zbyt znacznie, nawet tak 
dobrze owsy późne jak: probstejski Beselera, Gottingera, 
Leutewitza i t. p., a odznacza się silnem źdźbłem i mniej 
podlega uszkodzeniu przez rdzę. W roku 1887 dał ten 
owies z morga pruskiego (nieco więcej od 1j2 m. austr.) 
1660 funtów ziarna, gdy inne odmiany dały od 1136 do 
1615 1; w r. 1888 wydatek jego wynosił 1922 f., innych 
zaś od 1330 do 1900 f. Porównanie z r. 1889 jest mniej 
stanowcze, a to z powodu wielkiej ulewy, która nawiedziła 
pole próbne, mimo tego jednak odmiana Miltona dała 
z morga 1882 f., inne zaś od 1.440 do 1885 f.

Wyniki powyższe spowodowały p. Rimpau’a do dal­
szego udoskonalenia tej odmiany za pomocą doboru naj­
cięższego ziarna z najlepiej wykształconych kłosów.

Odmiana Duppawska odróżnia się od Miltona szyb­
szym rozwojem i o 10 dni wcześniejszem dojrzewaniem. 
Użytym ona być może na gruntach lżejszych i mniej wil­
gotnych, lub też i na cięższych celem wcześniejszego zbioru. 
Jak  wielkie straty ponosimy przy zanadto spóżnionem żni­
wie owsa, przekonał się p. Rimpau w r. 1882, w którym 
z powodu ustawicznych deszczy, zmuszonym był pospie­
szać ze zbiorem pszenicy, owies zaś pozostawił na pniu 
przez czas dłuższy. Otóż pozbierawszy później wszystkie 
opadło ziarna na przestrzeni */2 m etra kwadr, obracho- 
wał, iż wynosiły one na całym morgu 11 cetnarów.

Odmiana Duppawska dała z morga pruskiego w r. 
1887 =  1586. w r. 1888 =  1700, a w r. 1889 =  1653 f. 
ziarna, które to plony w porównaniu z przytoczonemi po­
wyżej m inimalnemi wydatkami, poehodzącemi także od 
wczesnych odmian, są w każdym razie znacznie wyższe.

W dobrach Cunrau zasiano ten owies na lekkim 
piasku, lecz i tu dał on stosunkowo najwyższy plon, w y­
noszący 1530 f., gdy inne odmiany wykazały tylko 1150 
=  1450 f.

Udoskonalenie tej odmiany owsa postanowił p Rim­
pau przeprowadzać dalej.

Organizacya kursu dla dozorców melioracyjnych. *)
Uznając potrzebę przygotowania niższego personalu 

technicznego dla rozwinięcia melioracyi w kraju,, polecił 
Sejm jeszcze w roku 1878 Wydziałowi krajowemu urzą­
dzenie kursu melioracyjnego i wyznaczył na ten cel do­
tację  roczną w kwocie 2000 złr. Kurs ten został rzeczy­
wiście wr r. 1879 otwartym przy niższej szkoło rolniczej 
w Dublanach; przygotowanie fachowe uczniów ograniczało 
się jednak przeważnie na udzielaniu nauki teoretycznej, 
w czasie tryletniego trw ania nauki w tej szkole, przez do-

* )  Z „ C z a su 11,
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centa m elioracyi, zresztą, zaś uczniowie nie m ieli dosta­
tecznej sposobności do nabycia w praw y w w ykonaniu ro­
bót praktycznych.

Z rozwojem  jednak  m elioracyi w kraju  i coraz b a r­
dziej wzm agającą ilością zgłoszeń o pom oc fachow ą b iu ra  
m elioracyjnego, p rzyszedł W ydział krajow y do p rzekona­
nia, że dodani ekspozyturom  dozorcy d renarscy , którzy 
zazwyczaj rek ru tu ją  się z prostych  robotników , nie m ogą 
zaspokoić potrzeb ro lnictw a, zw łaszcza przy  w ykonyw aniu 
trudn ie jszych  melioracyj, jak  np. naw odnienia —  a nadto 
we w schodniej części kraju, gdzie b rak  zupełny  naw et 
takich przodow ników  d renarsk ich , przeprow adzenie m e­
lioracyj lokalnych w prost natrafić m usi na nieprzezw y­
ciężone przeszkody.

Chcąc tym  brakom  zaradzić, W ydział krajow y roz­
g lądnął się w o rg an izac ji służby ku ltu ry  krajow ej w in ­
nych krajach, a znalazłszy  odpow iedni wzór w węgierskiej 
szkole dozorców m elioracyjnych w  Koszycach, która zor­
ganizow aną została na podstaw ie doświadczeń, zrobionych 
przy podobnych szkołach w N iem czech, zaproponow ał 
w roku bieżącym  Sejm owi reaktyw ow anie prak tycznego 
ku rsu  podm ajstrzych  m elioracyjnych.

K o m isja  gospodarstw a krajow ego w spraw ozdaniu 
sw em  przedłoźonem  Sejm ow i uznała w niosek W ydziału 
krajow ego za praktyczny i zupełn ie odpowiedni, zwłaszcza, 
że o ile m ożna sądzić z rezultatów  w ęgierskiej szkoły 
w Koszycach, kurs taki daje rękojm ię skutecznego w ypeł­
nienia luki w organizacyi krajow ej służby  m elioracyjnej.

Z urzędow ych spraw ozdań w ęgierskiego m in isterstw a 
rolnictw a okazuje s ię , że nadspodziew any postęp w- robo­
tach  m elioracyjnych, które z inicyatyw y rządu  podjęto 
w rok później, aniżeli wT naszym  kraju, zawdzięczają W ę- 
g ry  m iędzy innem i i działalności szkoły podm ajstrzych  
m elioracyjnych w Koszycach, z której wyszło 67 ukończo­
nych egzam inow anych podm ajstrzych, a 52 zaangażow a­
nych zostało przez m in isterstw o ro ln ictw a dla spółek w o­
dnych  i p ryw atnych  robót m elioracyjnych. G łów nie tej 
insty tucy i zawdzięczają W ęgry, że od roku 1879  do 1889 
osuszono w tym  kraju  o tw artem i rowam i 205 ,949  m or­
gów , zdrenow ano 14 ,640  m orgów, a naw odnienie u rzą­
dzono na p rzestrzen i 7865 m orgów  tak, iż pow ierzchnia 
m eliorow anych  w tym  czasie gruntów  228 ,454  m. w ynosi.

Sejm  uznając pożyteczność tej insty tucyi:
a) upow ażnił W ydział k rajow y do reaktyw ow ania 

prak tycznego  kursu  dozorców m elioracyjnych z siedzibą 
we Lw ow ie na wzór w ęgierskiej szkoły podm ajstrzych  
m elioracyjnych, urządzonej w K oszycach;

b) w yznaczył W ydziałow i krajow em u, na urządzenie 
i u trzym anie tego kursu dotacyę na rok 1891 w kwocie 
2500  złr.

c) polecił W ydziałow i krajow em u, ażeby na n a jb liż ­
szej sesyi sejm owej przed łożył s ta tu t organizacyjny i szcze­
gółow y p lan  kursu  dozorców m elioracyjnych.

d) w ezw ał rząd, ażeby p rzyznał na u trzym anie p rak­

tycznego kursu  dozorców7 m elioracyjnych sta łą dotacyę 
roczną ze skarbu państw a w kwocie 1000  złr.

W  wykonaniu powyższej uchw ały  sejm owej, ogłosił 
W ydział krajow y predew szystk iem , iż kurs p rak tyczny  dla 
w ykształcenia dozorców m elioracyjnych o tw arty  będzie we 
Lwowie dnia 1 stycznia 1891 r. i wezwał, aby starający 
sie o przyjęcie na ten  kurs w nieśli podania do W ydziału 

krajowego.
Do wzięcia udziału w tym  kursie zgłosiło się kilku­

dziesięciu kandydatów . N a w torkow ej sesyi u ch w alił W y­
dział krajow y przy jąć na ten  ku rs następujących dziesię­

ciu kandydatów :
Józefa M ondalskiego z Pobiedra, dozorcę m elioracyj­

nego przy regulacyi rzeki N. B rn ia ; A ntoniego K raw czuka 
z Zaleszczyk, dozorcę przy  budow ie drogi powiatowej 
w pow iecie borszczow skim ; S tan isław a Śliaza z D obrzyc, 
dozorcę m elioracyjnego przy regulacyi N. B rn ia ; W ojcie­
cha M oskala z Paw ęzow a, dozorcę m elioracyjnego przy 
regulacyi N. B rn ia ; W ładysław a Rutkowskiego, podoficera 
arty lery i z K rakow a; W ojciecha P aleka z W ojsławia, do­
zorcę m elioracyjnego przy  regulacyi rzeki K rzem ien icy , 
A dam a S ław ka ze Zbydniowa, dozorcę m elioracyjnego 
przy obw ałow aniu rzeki S anu; Ja n a  M arka z Pawęzowa, 
dozorcę drenarsk iego  przy ekspozyturze biura m elioracyj­
nego w T arnow ie; Ignacego  F ab e ra  z Tarnow a, dozorcę 
drenarsk iego  przy  ekspozyturze kraj. b iura m elioracyjnego 
w T arn o w ie ; .Jana Szczerbę z N arola.

K urs p rak tyczny  trw ać m a trzy  lata; w pierw szym  
roku rozpocznie się dn ia 3 stycznia 1891 roku, w nastę­
pnych  latach 1 grudn ia. N auka teoretyczna trw ać będzie 
przez cztery zimowe miesiące, robota zaś prak tyczna przy 
robotach w polu przez 8 m iesięcy le tn ich .

W  ciągu nauki teoretycznej w e Lw owie o trzym ają 
wszyscy powyżsi p rak tykanci stypendyum  m iesięczne po 
25 złr., a przy robotach w polu odpow iednie w ynag ro ­
dzenie z funduszów  regulacyjnych , lub od właścicieli g ru n ­
tów, które im w zupełności zabezpieczy utrzym anie w cza­
sie całego kursu  trzech le tn iego .

W ydział krajow y uchw alił następnie następujący plan 
nauki i w yznaczył grono nauczycielskie:

K ierow nikiem  kursu, który odbywać się będzie w je ­
dnej z sal kom isyjnych w  gm achu  sejm ow ym , ustanow iono 
inżyniera krajowego biura m elioracyjnego p. Józefa J a n ­
k o w s k i e g o .

Naukę rachunków , 6 godzin tygodniowo, poruczono 
inż. asyst, b iura m elioracyjnego p. S tanisław ow i S z c z e- 
p a n o w s k i e m  u ; naukę geom etryi, 8 godzin tygodniow o, 
inż. asyst. A ntoniem u B i g a ń s k i e m u ;  naukę rozpozna­
wania i zastosow ania zw ykłych przyrządów  m iern iczych  
2 godziny tygodniow o; oraz naukę rozpoznaw ania i ryso­
wania używ anych  k a r t 2 godz. tygodniow o, inż. p. T a ­
deuszowi S i k o r s k i e m u ;  naukę fizyki 4 godziny tygo­
dniowo, oraz naukę języka polskiego 4 godz. tygodniow o, 
asystentow i koncept. W ydz. kraj. p. M arcelem u B i a ł o -  
b r z e ś k i e  m u ;  naukę znajom ości globy i upraw y roślin
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5 godzin tygodniow o, profesorow i ro ln ic tw a p. Zygm un­
tow i S t r u s i e w i c z o w i ;  naukę geografii 2 godziny ty ­
godniow o, inż. p. Janow i B l a u t h o w i ;  naukę kaligrafii 
2 godziny tygodniow o i naukę rysunków  w olnoręeznych 
4 godziny tygodniowo, iużyn. asyst. p. Janow i B o e h n i a -  
k o w i ;  w reszcie fachowe ćwiczenia i roboty, inż. T adeu ­
szowi S i k o r s k i e m u .

Cały kurs trw ać będzie zatem  16 tygodni, zaś w ty­
godniu  będzie 42 godzin w ykładow ych.

— —  

Korespondencye

Młóto suszone.
M tóto suszone znajduje w skutek  znacznej zawartości 

części pożywnych coraz większe zastosow anie jako pasza 
dla wszelkich gatunków  bydła i koni.

Dla koni zastępuje się 2 —  3 kg. owsa z dziennej 
racyi rów ną ilością m łóta; później może być ten  stosunek 
powiększony, tj m ożna w iększą ilość ow sa zastąpić m ło­
tem . W danym  razie m ożna owsa zupełn ie nie używać, a 
paść tylko suszonem  m łotem , pom ieszauem  z o trębam i lub 
inną jaką paszą.

K row y lub woły pasie się, albo suchem  m łotem , albo 
też m łotem  pom ięszanem  z burakam i, wyw aram i, lub inną 
w odn istą  paszą, przyczem  m łóto nasiąka odpow iednią ilością 
w ody; m łóto może być w reszcie samo dla siebie z korzyś­
cią użyte jako . pasza, jeśli się go nam oczy ró w n ą  co do 
wagi ilością w ody zimnej, a jeszcze lepiej gorącej. Dla 
krów  w ystarczy jako dodatek do innej paszy 8 — 4 kg. 
m łóta dziennie. D ośw iadczenie wykazało, że w tym  w y­
padku 1 kg. m łó ta przecię tn ie 1 5/4 Ihra m leka p rzysparza. 
Owcom daje się m łóto suche, albo zm oczone, lub też po- 
m ięszane z inną  jaką paszą, jak np. sianem , burakam i, 
sieczką i t. p.

B row ar w Okocimie zaprow adził u siebie od pew nego 
czasu suszenie m łó ta na aparacie system u H encke’go. Zu­
pełn ie  św ieże, m okre młóto przyciskane byw a do zew nętrz­
nej paw ierzchni obracającego się, w ew nątrz ogrzew anego 
żelaznego bębna o średnicy  2 cnt. m etrów . Po jednym  
obrocie bębna o trzym uje się m łóto suche bez najm niejszej 
u tra ty  części pożyw nych.

A naliza, zrobiona w jednem  z publicznych labora- 
toryów, wykazała następujący korzystny skład okocim skiego 
suszonego m łóta:

p ro te inu  (ciał białkow atych) 2 1 ' %
w ęglow odanów 47-34 „
tłuszczu 6-20 „
drzew nika (cellulozy) 14-51 „
wody 6-38 „
popiołu 4-57 „

Pow yższa analiza pokazuje, że suszone m łóto ze w zg lę ­
du na korzystny  swój skład i w ysoką zaw artość części 
pożyw nych je s t znacznie tańsze, jak  wszelkie inne pasze.

Jeże li porów nam y na podstaw ie analiz E. W o lffa  
zaw artość suszonego m łóta z takąż innych pasz i obli­
czywszy w artość takow ych, jak ogólnie przyjęto, 1 kg. wę­
glow odanów  po 4 V2, a tłuszczu i p ro teinu  po 22 ct., to 
o trzym am y następujące rezu ltaty :

Rodzaj paszy

częś
Ciała

b ia łko ­
w ate

ci pozy
W ęglo-

wo-
d any

wne

tłuszcz

W artość 
100 kg . 
pod ług  

E . W olfa

Cena 
w han- 

d lu  w  r. 
1890

T y m  s p o  
s z t u j e  w 

1 k l l t

W ęglo­
w oda­
nów

o b e m  ko - 
h a m l lu

g™>n_
T łu s z c z u

i
p r o te i n u

Owies 9 43-3 4-7 4-96 6 --- 5-4 26-6

P szen n e  otręby 12 43- 2-8 519 4-50 3-9 19

Okoc. susz. m łóto 21 47-3 6-2 8-11 4-50 2-5 12-2

W skutek znacznej zaw artości soli pow iększa suszone 
m łóto w paszy m ateryał, potrzebny  do tw orzenia się kości, 
którego praw ie we w szystkich innych in tenzyw nych  pa­
szach po w iększej części brakuje.

Dośw iadczenia robione z paszeniem  m łóta suszonego 
końm i niem ieckiej kaw aleryi wykazały, że konie przy  naj­
lepszym  stanie odżywiania, zachow ały te sam ą żywość tem ­
peram entu .

ROZMAITOŚCI.
Domy z trocin ,  jak donosi jedno  z fachow ych pism  

berlińskich , są najnow szym  wynalazkiem  techników . Roz­
leg łe  na tern polu odbyw ają się dośw iadczenia i próby 
w technicznej wyższej szkole w C harlo ttenburgu . Trociny, 
które zwłaszcza w niektórych zakładach track ich  uw ażane 
były dotąd jako ciężaru tylko przyczyniający odpadek, m ają 
być obecnie m ieszane z taniem i, sproszkow anem i m inera- 
liam i i ugn ia tane w  form ę cegieł lub ciosu pod działaniem  
ciśnienia 1 1j a  m iliona kilogram ów  na m e tr  kw adratow y. 
Tak przyrządzone trociny stanow ią m a te ry a ł budow lany, 
n iedostępny zupełnie wilgoci, n iezm iernie w ytrzym ały , o 
stosunkow o bardzo niew ielkim  ciężarze gatunkow ym . N ie 
u lega rów nież zm ianom  atm osferycznym , przy tem  odpor­
ność jego w razie pożaru zupełną je s t niem al. Podczas 
jed n e j z p rób poddano odłam  now ego m ateryału  przez 
czas pięciu godzin silnem u działaniu ognia z w ęgli, p rzy ­
czem  nie u leg ł najm niejszej zm ianie. Z aletą jego  jest, 
oprócz powyżej w ym ienionych, i to, że z ła tw ością daje 
się obrabiać p iłą  i napuszczać dow olnie farbam i, co dla 
ornam entyki czyni go niezw ykle cennym .
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O znajm ienia.
L. 31 ,850 /90 .

Ogłoszenie licytacyi.
Podaje się do publicznej w iadom ości, iż celem  za­

pew nienia dostaw y owsa. siana i słom y d la aresztów  m iej­
skich w  czasie od dn ia  zatw ierdzenia przez Radę m iejską 
podać się  mającej oferty, do ostatniego g rudn ia  1891 r.. 
odbędzie się w W ydziale ekonom icznym  M agistratu ( I I  pię­
tro od strony  k laszto ru  0 0 .  F ranciszkanów ) ponow na p u- 
b l i c z n a  l i c y t a c y a  u s t n a  i zapom ocą ofert opieczę­
tow anych, w dniu 20 stycznia 1891 r. o godzinie 12tej 
w południe.

O ferty p isem ne m ożna składać w dniu licytacyi, do 
godziny 12 w południe; później nie będzie się ich p rzy j­
mować.

Wadyum wynosi:
®) na dostaw ę d w s a ..................................................  800  zła.
&) na dostaw ę siana i s ł o m y ................................ 500  zła.

i złożyć je  należy w  kasie miejskiej.
W arunk i licytacyjne m ożna przejrzeć w W ydziale 

ekonom icznym  M agistratu  w godzinach od 11 p rzed p o łu ­
dniem do godziny 2 popołudniu .

M agistra t stoł. król. m iasta  Krakowa
dnia 21 g ru d n ia  1890 r.

 -----------

L. 19.
O K Ó L N I K  

do szanownych Wydziałów Rad powiatowych, Towa­
rzys tw  rolniczych okręgowych, Kółek rolniczych i Za­

rządów Gmin.
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 

zawiadam ia szanow ne Rady powiatowe, T ow arzystw a ro l­
nicze okręgow e, K ółka rolnicze i Zarządy gm in , że sp rz e ­
dawać będzie w r. 1891 gm inom , Kółkom  rolniczym  i 
w łościanom  przez szanow ne R ady powiatowe i Tow arzy­
stw a rolnicze okręgow e poleconym , siemię w ielolnu z Rygi 
sprow adzone z odpow iednim  opustem ,

Uprasza się o rychłe zamówienia z nadesłaniem 
zadatku.

K raków , dnia 7 stycznia 1891.
W ice-P rezes: S ekretarz :

St. Ilomolacs. (1-3) H. Lewiecki.

— - -----------------& zsssS£2--------------------

Przewodnik Kółek rolniczych.
Z rozwojem T ow arzystw a i w zrostem  „K ółek ro ln i­

czych" podjął Zarząd głów ny w roku  1889 w ydaw nictw o 
pism a „K ółek roln iczych" i zarazem  obznajam iał ogół i 
w ładze z całym  ruchem  p racy  p rzez  Tow arzystw o podjętej 
dla dobra ludu.

„P rzew odn ik" ten kończy z 12-tym  num erem  za 
m iesiąc g rudzień  w ydanym , d rug i rok swego istn ien ia a 
pożyteczność jego przez Ogół uznaną została.

Zarząd g łów ny postanow ił w ydaw ać w roku 1891 
„P rzew odnik" 1-go każdego m iesiąca objętości dw óch a r­
kuszy d ruku  i zam ieszczać w n im  m iędzy innym i n a s tę ­
pujące działy: pogadanki w stępne —  spraw y  krajow e —  rady  
na każdy m iesiąc dla rolników  i gospodyń wiejskich —  
pogaddnki na czasie z zakresu gospodarstw a wiejskiego i 
przem ysłu  rolnego i dom owego —■ spraw y sklepików  chrze- 
ściańskich i innych  przedsięb iorstw  hand low ych  i p rze ­
m ysłow ych — wiadom ości z czynności stow arzyszeń ośw iaty 
ludowej, tow arzystw  zaliczkowych i innych  — poradnik  dla 
czytelń ludow ych —  wiadom ości o czynnościach tow arzy­
stw a K ółek rolniczych —  rady  dla K ółek rolniczych — 
korespondencye —  w iadom ości z kraju i ze świata.

M imo znacznych  kosztów w ydaw nictw a, k tóre się 
jeszcze zw iększą z rozszerzeniem  „P rzew odnika", ustanaw ia 
Zarząd g łów ny opłatę  na rok 1891 dotychczasow ą niską 
(nie pokryw ającą kosztów) w przekonaniu , że nietylko 
w szystkie „Kółka ro ln icze", ale także inne S tow arzyszenia 
i wogóle opiekujący się spraw ą podniesienia m oralności, 
ośw iaty i dobrobytu ludu zam ów ią w cześnie „Przew odnik  
K ółek ro ln iczych" na rok 1891 i nadeślą  przypadającą 
należytość w kwocie 1 złr„  pod ad resem : Zarząd głów ny 
Tow arzystw a K ółek ro ln iczych we Lw owie, ulica Osso­
lińskich  15.

O G Ł O S Z E N IA .

Suszone młóto
sprzedaje browar w Okocimie, w m niej-

szych i w iększych ilościach.

zaw iera:
In ten zy w n a ta  pasza dla koni, krów  i opasów

(1-15) j g
proteinu 2 P  % fH*
w ęglow odanów  47’3 „

3 8  tłuszczu 6-2 „ ^

Z aproszen ie  do p rz e d p ła ty  n a

Zie m ian ina
Rok 41-szy.

ZIEMIANIN, tygodnik  rolniczo-przem ysłow y, w ychodzi 
co sobotę w P oznaniu  w e form ie 1 — 1 Va arkusza druku, 
c z ę s t o  z r y c i n a m i .  —  P ism o to pośw ięcone spraw om  
ekonom icznym , wiejskim, wszelkim  gałęziom  ro ln ic tw a i 
przem ysłu  rolniczego, oraz hodowli inw en tarza  żywego. 

Koło w spółpracow ników  je s t  bardzo liczne, do któ-



TYGODNIK EOLNICZY

rego należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo 
wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w Niemczech 3 rnr. 
k w a r t a l n i e ;  w Austryi r  o c z n i e 7 złr., p ó ł r o c z n i e  
3 złr. 50  cnt, — Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost 
do Eedakeyi w Poznaniu, Plac Piotra Nr. 4, I  piętro, a 
wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie.

Redakcya ..Z IEM IA N IN A 1 w  Poznaniu

Plac Piotra, Nr. 4, I-sze piętro. (2-8,)

O c h ran ia jc ie  sw o je  konie  przed  w ilg o c ią  i z im nem.

Niezaprzeczenie za najlepszy skład 
DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny skład firmy 'niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszycb i największych fabryk
i wskutek tego może uskuteczniać 
na wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze- 
pokie, najlepszej trwałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegami 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 '50. Też same 2 m tr. długie 
l l/» m tr. szerokie, za sztukę tylko zlr. 2 '80.

Eleganckie siarkowo-żółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, czarno-czorwonymi lub niebiesko-czerwonymi brzegami, około 
2 m tr. długie a 11/2 m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko zlr. 3 ’50.

Przepyszne złoto-żółte pańskie derki podwójne na jednej stro ­
nie o złoto-żółtym i czarno-ezerwonemi brzegami, n a  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem miękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i P / 2 mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 ’50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr. 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. p u łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 '50 i 17 
po złr. 3'50, e. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pułk piechoty 
Nr. 5. Mickolcz.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2 50, 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po z łr 4'50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. A d res:

Pferde-D ecken-Fabriks-N iederlage

F. B U G A N Y I
Wien, III Lowengasse 14, 2 Stock, T hur 18, Wien.

  -  (4-25)

Tmnry™

WIADOMOŚCI EEA3XTDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 4/1

Tarnów
z dnia 4/1

Rzeszów
z dnia 31/12

Lwów
z dnia 4/1

Wiedeń
z dnia 4/1

od do przecię­
tnie od i^ I przecie*do | Ftnie‘ od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię-| 

tnie 1

Pszenica . . . 8-25 8’85[—•— 8-30 7 80 8-15 7 2 0 7-50 8 2 5 8-60
Zyto . . . . . . 6 50 7-15 — ' — — •— — • — 6 60 6 20 6-50 ---• — ---♦--- 5.80 — • — 7 60 8 — — • -
Jeczm ień . . . . 6’25 7 25 ---• — — •— —•— 6’60 6-— 6‘50 ---•--- 6' — 7-— — •--- 8-15 8-60 ---• —
O w i e s ....................... 6 75 7-— — • — — •— — — 6 20 .  — 6 20 ---•--- — •— 6 4 0 ---•--- 7T 0 8 — — *---
G r o c h ....................... 10*— 12 — ---•--- — •— — •— 10-40 8 5 0 — •— ---•--- 6 — 9 — ---• — — •— —•— — '---1
F a s o l a ....................... 9-— 1 2 - - — • — ------- — *— __*--- — •— — •— ---•--- — \-.- — •— ---• — ---*--- —•— ---•— i
B ó b ............................. ---*__ ---•__ _•__ — •__ __•__ 5 7 5 5 50 6-— ---•--- — _ •— ---•--- ---•--- __•— — •— i
W y k a ....................... — •— — • — ---•--- — •— 5-70 ---•--- 6*— 7-— ---• — ---•--- • 1
T a ta r k a ....................... 7-50 9 — — •--- — • — — • — 7-75 — ■— --•--- — •---
P r o s o ....................... 6 -- 7-50 ---• — ------- 5-70
J a g ł y ....................... 11 — 14- —.>— — •— ---*--- — ■— ---•---
Kukurudza . . . . — •— --’--- — *--- — •— — •_ 7-50 ---*--- _'__ ---•--- 5*50 6 — ---•--- 6 4 0 7’10 ---' —

10*50 11 -25 — • — 12-— 1250 — •---
Chmiel . . _■— --- '__ __•_ — •— --- '__ _•__ __•__ _•__ __•__ _•__ _*---- __*--- — •— _•— — • —
Koniczyna n. czerw. . — -— --•--- 47-— 25* — 40 '— ---•--- 45 — 55*— ---• — 42-— 5 2 - - — •---
Konicz. nas. biała — •— ---'__ _•_ — •— ---•__ _•__ _•__ _•__ ---•--- — *--- __•— — •--- _  •— — •— _•---
Konicz. nas. szwedzka _-__ ---•__ __•__ — •— —'_ __*__ _•__ __•__ ---•--- _* 8 0 - 85 — __• —
Siano z łąk . . 2 50 3-20 __•__ __•— —„• — 3-20 __•_ __•__ ---•--- __•--- _•__ _•__ 2-— 3 40 — •—
Siano z koniczyny . 3-— 8-40 — •__ _• — —.--- 3-80 — •__ = • — ---•--- ---•--- __•__ __•--- 2 90 3-40 ---•— |
S ł o m a ....................... 1 80 2 '— _•__ __•— __• — 2-40 2-— 2-20 ---• —
Kartofle hektolitr 1-60 1 -80 • 1-70 ------- __‘__ __•__ __■__ _•__ _•__ ____ •--- —•— ---•--- 1
Okowita 8 0 — 95° 71-— 75-— _•__ __•__ __• — — •80 — *— ---•_

„ kont, . . . — • _ ---•--- ---•__ __•__ _•__ ---*--- 14-25 14 50 ---•__ ____ •__ ____• — 17-75 17-90 — •---1
M a s ł o ....................... 1 — 1-10 —  * — — •95 ------•--------- — •— -------*-------- ------ ' ------- — . ‘------- ---* —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoma n. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


